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Recenzja spektaklu „Sen nocy letniej” w wykonaniu London Metropolitan University oraz uczestników warsztatów „Dolne Miasto Górą”
Ależ to jest świetna heca:

Do jednej dwóch się zaleca!

Najbardziej do tych spraw płonę,

Co są śmieszne i szalone.

  William Shakespeare, Sen nocy letniej

Sen nocy letniej powstał w tym samym okresie, co Romeo i Julia. Są to jednak utwory o zgoła odmiennych charakterach. Szekspir najpierw przedstawia miłość jako niemożliwą do spełnienia namiętność, która doprowadza w końcu do tragicznej śmierci kochanków – Romea i Julii, by w następnym utworze stworzyć na wpół-baśniową krainę, w której miłosne zawirowania przyprawiają o zawrót głowy samych bohaterów, którym jednak dane będzie odnaleźć szczęście i prawdziwą miłość. Sen nocy letniej jawi się niczym radosna farsa, nieskrępowana twórczość genialnego dramaturga. Podobnie rzecz ma się z inscenizacją stworzoną przez London Metropolitan Uniwersity z udziałem uczestników warsztatów Dolne Miasto Górą. Widowisko to doprawdy niezwykłe i godne polecenia. 

Już wchodząc na salę, widz staje się częścią spektaklu. Zasiadając na rozłożonych dookoła kocach, pośród koszyków z jabłkami i ciastkami, może odnieść wrażenie, że oto został zaproszony na piknik do ateńskiego lasu, by mógł zza filarów-drzew obserwować miłosne perypetie szekspirowskich  bohaterów. 

Widzimy zatem piękną Hermię i Lizandra, planujących wspólną ucieczkę i szczęśliwe życie z dala od nakazów i zakazów rodziny. Sielanka zostaje przerwana przez zrozpaczoną Helenę, która cierpi z powodu nieodwzajemnionej miłości do Demetriusza, który z kolei jest nieszczęśliwie zakochany w Hermii. Chwilę później sytuacja gmatwa się jeszcze bardziej, a to za sprawą magicznego napoju, który odmienia uczucia Lizandra, czyniąc tym razem Helenę obiektem westchnień. Jakby tego było mało, także Demetriusz próbuje nieszczęsnego napoju i na zabój zakochuje się w Helenie. Jest to początek szalonej pogoni za miłością, w której to właśnie jeszcze do niedawna niechciana przez nikogo Helena musi ratować się ucieczką.

W przedstawieniu London Metropolitan Uniwersity aktorzy nieustannie zmieniają się rolami, zastępują siebie nawzajem bądź wchodzą w zupełnie nowe postacie. Zabieg ten, naprawdę brawurowo stosowany przez wszystkich aktorów, dodatkowo  potęguje wrażenie ogólnego zamieszania wywołanego  porywami miłości, niezrozumieniem i dezorientacją bohaterów komedii. Wykonawcy kłócą się i wyznają sobie miłość raz w języku polskim, raz w angielskim. Biegając pomiędzy widzami, z niezwykłą łatwością tworzą widowisko ustne i rozpustne, które ogląda się z niekłamaną przyjemnością. Wszyscy wykonawcy dają popis nie tylko umiejętności aktorskich, ale także tanecznych i wokalnych. Uwagę zwracają przede wszystkim aktorzy angielscy przechodzący od ognistego tanga do radosnego tańca w wykonaniu Puka i jego świty, która przybywa, by zaprowadzić ład i porządek pośród zamętu uczuć i namiętności bohaterów. Aktorzy udowadniają, że gra nie polega tylko na umiejętnym posługiwaniu się głosem, ale i na świadomej pracy całym ciałem, które jest bodaj najlepszym narzędziem ekspresji. Uznanie należy się również uczestnikom warsztatów, są oni bowiem godnymi partnerami dla brytyjskich artystów. Choć mówią różnymi językami, porozumiewają się bez problemu-widać zatem, że język teatru, a w szczególności język Szekspira, jest językiem uniwersalnym. 

Wraz z rozwojem spektaklu widzimy coraz to nowe, często zaskakujące pomysły i rozwiązania, jak choćby piosenkę Memory z musicalu Cats w wykonaniu, fenomenalnego zresztą, lwa. Wykonawcy bez wysiłku żonglują wszelakimi emocjami, technikami i konwencjami, zręcznie wplatają elementy musicalowe czy cyrkowe w klasyczną komedię angielskiego mistrza. Wszystko to sprawia, że widz doskonale się bawi, cała sala co chwilę wybucha gromkim śmiechem, a ponad półtoragodzinne przedstawienie mija niepostrzeżenie, choć chciałoby się, aby trwało nadal. Spektakl jest jak piękny sen w letnią noc, z którego nie chcemy się przebudzić. 

Artyści z London Metropolitan Uniwersity wraz z towarzystwem polskich aktorów-amatorów udowadniają, że utwory Szekspira są nadal żywe i świeże, że stanowią doskonały materiał dla twórców, którzy po dziś dzień mogą czerpać bez końca z szekspirowskiej studni. Świat stworzony przez angielskiego dramaturga wciąż porywa i dostarcza wzruszeń wszystkim pokoleniom, czego dowodem jest publiczność zgromadzona w Fabryce Karabinów.  Okazuje się, że teatr może być miejscem wspaniałej zabawy i źródłem radości, miejscem spotkania aktora z widzem i ich wzajemnych interakcji. Niech Sen nocy letniej w wykonaniu gości z Londynu będzie inspiracją i zachętą do twórczych poszukiwań, by w XXI wieku na nowo odkryć renesansowego mistrza. Bo jak sam mówił: życie jest teatrem, a aktorami ludzie... 

